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Warunki walki najbliższej |W czem tkwi potęga 


o lepszy byt górnika. 


Po długich miesiącach wzlędnej ciszy 
w ruchu zawodowym przeżywanej tylko 
zjawiskami kryzysu gospodarczego jak re- 
dukcjami i świętówkami, wchodzimy obec- 
nie w okres pracy więcej aktywnej. Zbli- 
żamy się bowiem powoli do terminu upły- 
wu umowy zarobkowej, wiążącej nas w 
myśl orzeczenia Komisji arbitrażowej do 
końca listopada br. Aczkolwiek ostatnia 
walka zarobkowa dzięki silnej inicjatywie 
Zjednoczenia dużo nam przyniosła popra- 
wek taryfowych, zwłaszcza dla kategorii 
więcej upośledzonych, to jednakże pozo- 
stało z drugiej strony wiele jeszcze słusz- 
nych żądań niezałatwionych i to głównie 
z powodu  nieprzejednanego stanowiska 
pracodawców.  Ważnem niezałatwionem 
dotąd problemem jest również sprawa u- 
stalenia nowych linii wytycznych dla dzia- 
łalności członków Rad załogowych, szcze- 
gólnie związana z tem kwestja zwolnienia 
członków Rad załogowych, od pracy ce- 
lem lepszego wykonania ich obowiązków. 
Znamienną przytem jest rzeczą, że pomi- 
mo nawet kilkakrotnych przyrzeczeń ze 
strony Komisarza  Demobilizacyjnego, 
ka powyższa dotąd załatwiona nie zo- 
stała 
3 _ powyższych postulatów czeka 
nas więc ciężka walka. Niewątpliwie bę- 


=" dzie walka obecna trudniejsza wobec gor- 


szego od roku poprzedniego położenia go- 
spodarczego, które najlepiej oświetla fakt, 
że kiedy w roku zeszłym liczba bezro- 
botnym w całem Państwie na początku 
września wynosiła 90.500 osób, z czego 
przypadało na Śląsk coś 5.300 osób. to 
liczba bezrobotnych w całem państwie w 
tym roku wynosiła na początku września 
173.000, z czego przypada na Śląsk 33.800 
osób. Bezrobotnych górników zaś było 
w tym samym okresie 1929 r. 2.300, w bie 
żącym zaś roku 10.300, z czego na sam 
Śląsk przypada 6.800 górników bezrobot- 
nych. Nienwzględniona oczywiście w tem 
jest olbrzymia armja częściowo bezrobot- 
nych, dotkniętych świętówkami. Nadzieje, 
że nastąpi wczesną jesienią ruch normal- 
ny w górnictwie, zawiodły dotąd, gdyż 
aczkolwiek stwierdzamy lekkie odprężenie 
w górnictwie, to jeszcze i obecnie wiele 
załóg i nada! zmuszonych jest do Świętó- 
wek, Zawiodły nadzieje, pokładane w 
Międzynarodową Konferencję Węglową. 
gdyż, jak wiadomo, utknęły pertraktacje 
ha martwym punkcie. Nadmienić wypa- 
da, że w innych przemysłach. iak budo- 
wlanym, żelaznym, metalowym i prze- 
twórczym i t. d. sytuacja jeszcze gorzej 
się przedstawia, i liczyć się trzeba ze zbli- 
żającą się zimą, zwłaszcza wśród robotni- 
ków sezonowych z bardzo poważnym po- 
większeniem się liczby bezrobotnych. 

Ostatnie zdania nie płyną bynajmniej 
z nastroju pesymistycznego na przyszłość 
w stosunku do walk nas czekających o po- 
prawę bytu robotnika, lecz mają tylko cel 
przedstawić członkom naszym powagę sy- 
tuacji. — Jeżeli się rozchodzi o poprawę 
materjalną bytu górnika, to jak już nieied- 
nokrotnie wskazywaliśmy w różnych arty- 
kułach Głosu Górnika, jest możliwość i w 
obecnej sytuacji gospodarczej, przyznania 
znacznej poprawy materialnej górnikowi, 
gdyż znamienną jest rzeczą, że jak daw- 
niej, tak i obecnie tylko robotnik ponosić 
musi ofiary przesileń gospodarczych, kie- 
dy natomiast warstwy posiadające, oraz 
kierujące, pomimo ostrych kryzysów u- 
szczupleń w dochodach swoich nie doznali, 
a ostatnie sprawozdania bilansowe właści- 
cieli lepsze nawet wykazują zyski, jak z 
lat poprzednich. 

Pomimo to pracodawcy wykorzystując 


ciężkie położenie gospodarcze, szczególnie . 


manuiana duża hazroharie inż nrzeszli da 


ataku agresywnego wobec robotnika, zwła- 
szcza w przemyśle żelazno-metalowym, 
wypowiadając ze swej strony umowy, za- 
warte ze związkami zawodowemi, żądając 
obniżenia zarobków robotników pracują- 
cych w akordzie. Z żądaniami obniżenia 
zarobków w górnictwie, wystąpili też już 
pracodawcy w Niemczech i na terenie nie- 
mieckim G. Śl. Ponieważ, jak z doświad- 
czenia wiemy,pracodawcy nasi chętnie ko- 
rzystają zewskazówek baronów przemy- 
słowych niemieckich, zwłaszcza w wypad- 
kach, wychodzących na niekorzyść robot- 
nika, przypuszczać należy, że i wobec na- 
szych górników pracodawcy wystąpią z 
żądaniem podobnem. Od dłuższego już 
czasu zwracają się do nas Rady załogowe, 
oraz różne kategorie robotników na tle 
podwyższenia różnych stawek taryfo- 
wych, przeszeregowań, ogólnej poprawy 
zarobkowej i t. d. i którym to żądaniom 
nie tylko nie można odmówić słuszności, 
lecz uważać należy je za bardzo umiarko- 
wane. Jak jednakowóż wiadomo, zależna 
była w ostatnich latach decyzja uwzględ- 
nienia żądań górnika od stanowiska władz 
kompetentnych, i w pamięci zapewnie je- 
szczę będą: przewiekłe pertraniacje fat po- 
przednich, które w małej tylko mierze u- 
względniły' żądania słuszne górników, 
zwłaszcza pod względem ogólnej poprawy. 


Liczyć się też należy szkodliwą dla ro- 
botnika działalnością znanych pseudoorga- 
nizacji, zwłaszcza Grzesikowo-Musiołowei- 
Rubinowskiej spółki, których: występy da- 
niejsze, godzące w naiżywotniejszy inte- 
res robotnika, jeszcze są znane. Zaprze- 
dani groszem judaszowskim. znów Wam 
będą głosili na. rozkaz -w pięknych sło- 
wach papierowe referaty, i przedkłada!i 
szumne na oko rezolucje różni a-b-cadłowi 
Prorocy nowej wiary dla zapewnienia So- 
bie — nie Wam lepszych korzyści. Po- 
znawszy się jednakowoż już dobrze na o0- 
biecankach obłudnych tych lisów farbo- 
wanych nie da robotnik im posłuchu, prze- 
pędzając ich, skąd przybyli, do bagien 
pińskich. Pomimo  rozsiewającei przez 
nich działalności demoralizniącej, lud pra- 
cujący coraz to większem wstrętem od- 
wraca się od tych rzekomych zbawców, 
którzy nie umieją uszczęśliwić ziomków 
Swoich, przybyli na Śląsk celem siania 
nienawiści, utrudniając temsamem robot- 
nikowi śląskiemu zdobycia równoupraw* 
nienia społecznego į ludzkiego na równi ż 
innemi warstwami życia. Tem coraz 
większem zaufaniem darzy pracujący lud 
Śląski, stare i zasłużone w ruchu społecz- 
no-zawodowęm Zjednoczenie Zav'odowe 
Polskie, kt re, jak dotąd, tak i nadal grun- 
tując działaln -ść swoją w obiektywnej pra- 
cy, i na tem zaufaniu robotnika spełni 
swoje zadania w miarę możliwości. W 
decednuiącei mierze jednakże spełnienie 
tych żądań możliwe tylko będzie w ten- 
czas, gdy górnicy wszyscy staną pod 
sztandarem wypróbowenezo Z Z. P. 


Związków Zawodowych. 


Każdy z nas wie co znaczy nie- 
podległość polityczna danego kraju cze 
go dowodem .jest nasza niewola czyli 
utrata niepodległości naszej Oiczyzny 
i skutki jej dla warstwy pracującej. 
Obecnie naszym wysiłkiem, energia i 
ofiara krwawa, u wielu utrata życia i 
zdrowia, posiadamy naszą niepodległą 
Ojczyznę, rosnącą w potęgę na lądzie 
i morzu i w powietrzu. Korzyści poli- 
tyczne, gospodarcze, społeczne i kultu- 
ralne są dla-warstwy pracującej wiel- 
ke, tego się nie da zaprzeczyć. 

Są w niej ale chwasty społeczne i 
gospodarcze tak jak i w innych kra- 
jach niepodległych, wynikające z tego, 
że ciężar utrzymania kraju, nieliczna 
warstwa więcej posiadających, pragnie 
zepchnąć na wielką rzeszę mniej po- 
siadających; dlatego kłótnie partyjne o 
sprawiedliwy podział podatków. Czem 
silniejsza jest partja polityczna, tem 
większe posiada wpływy przez swych 
posłów na ustrój państwowy, na usta- 
wodawstwo, na Rząd i władze wyko- 
nawcze; tem łatwiej spycha ciężary 
na słabszą i politycznie gospodarczo 


warstwę pracującą. Dlatego rozbijanie 


partyj politycznych warstwy pracują- 
cej. Tam gdzie warstwa pracująca ma 
politycznie większe znaczenia, tam też 
większe dla niej korzyści, tam gdzie 
górą jest reakcja, tam liche warunki 
bytowania polityczno - gospodarczego 
dla warstwy pracującej. 

Obok dążności politycznych 
warstw posiadających, istnieją iej dąż- 


"ności organizacyj gospodarczych i za- 


wodowych, by osiągnąć żywiołowy 
wpływ na kształtowanie się warun- 
ków gospodarczych i zawodowych w 
handlu, przemyśle, rzemiośle i t. d. 
Dlatego tworzenie karteli, konwencii, 
trustów, koncernów, wielkich spółek 
akcyjnych, związków pracodawców i 
centralizowanie ich nie tylko krajowe 
lecz i miedzynarodowe w handlu, prze- 
myśle, rzemiośle i t. d. po stronie wię- 
cei posiadającej, ponieważ w ten spo- 
sób prędzej można osiągnąć cel wy- 
zysku, usuwać uiemne i krywdzące 
warunki dla swej krajowci i między- 
narodowej konkurencji, uzyskać odcią- 
żenie ustawowe a przedewszystkiem, 
aby tem swobodniej móc rarzucić li- 
che warunki bytowania warstwie pra- 
cującej. Nie w innym celu jak w obro- 
nie bytowania i znośniejszych warun- 
ków gospodarczych, zawodowych, 0- 
chronnych, ubezpieczeniowych szero- 
kie warstwy pracujące, aby się bronić, 
tworzą własne organizacje zawodowe 
gospodarcze. społeczne, kulturalne i 
oświatowe, które centralizują w cen- 
trale zrzeszenia krajowe i międzyna- 
rodowe odpowiadające ich poglądom 


Oświadczenie! 


Na liczne zapytania członków Zwią- 
zku Górników Z. Z. P. i N. P. R. skie- 
rowane do mnie, dlaczego nie umiesz- 
czono mego nazwiska na listach do ciał 
ustawodawczych, oświadczam, że ze 
względów zasadniczych. zrezygnowa- 


łem z kandydatury. Co był za powód 
do rezygnacji dowiedzą się czfonkowie 
Z. G. Z. Z. P. w właściwym czasie na 
konierencjech okregowych Zwiazku 
Górników 7. Z. P. 


Szczęść Boże! 


M. Gra iek, 
Przewodniczący Związku Górników 
Z. Z. P. 


O ZONA W A OO 0 A M EE LL 


narodowym lub międzynarodowym, 
chrześcijańskiem, lub antychrześcijań- 
skiem. 

Po wojnie powstało za zgodą 
państw zwycięskich Międzynarodowe 
Biuro Pracy w Genewie właśnie dla 
tem skuteczniejszej kontroli obrony i 
rozwoju uprawnionych interesów go* 
spodarczych, w wszystkich państwach, 
które już bardzo wiele dobrego zdzia- 
łało. Działalność jego też będzie co- 
raz korzystniejsza, o ile warstwa pra- 
cująca będzie silnie zorganizowaną w 
swych organizacjach krajowych. 

Postęp coraz korzystniejszych wa- 
runków bytowania warstwy pracują- 
cei zależny jest od niej samej i od or- 
ganizacji. Warstwa pracująca w Pol- 
sce posiada pod tym względem ħaj- 
mniejsze zrozumienie, ponieważ dotąd 
nie zdołała sie jeszcze otrzasnąć z po-. 
zostałei na niei pętów byłei niewoli 
politycznej. eospodarczej. społecznej i 
kulturalnei. Nie zdaje sobie należycie 


sprawy, że stosowane dawniej walkł 
konspiracyjne w wolnej i niepodległej > 
Polsce nie tylko nie mają racji byłu, 


lecz ją prowadzą do tym gorszych wa 
runków bytowania, że szkodą jej w o0- 
siągnięciu lepszego jutra. Ujemniej 
działa też dła niej 6 milionowy analfa- 
hetyzm, tamujący w niej rozwój oświa 
towy. Nie dziwmy się że pod wzglę= 


dem organizacyjnym mamy w Polsce. 


z ledwościa 25% zorganizowanych ro- 
botników. Następstwem tego jest nai- 
większe bezrobocie, najgorsze zarob- 
ki, największv wyzysk. wielkie tama- 
nia praw społecznych i złe traktowa= 
nie robotników. To wszystko istnieje 
w kraju. gdy zagranicą cieszy się nasz 
robotnik najłepszą opinią robotnika 
uczciwego, zdolnego, umiejętnego i 
wydajnego. Dzieje się to właśnie dla- 
tego, że w kraju niema silnei organi- 
zacji zawodowei. że się. do niej nie 
garnie, o nia się nie troszczy, nie 
wzmacnia jei unika płacenia wysokich 
składek do Związku i że często na 
spółkę z pracodawcami zwalcza 
zwiazki zawodowe. G k 

Inaczej jest w innych Krajach o8- 
ciennych, lub daleji odległych. Tam 
stworzył sobie robotnik silne organi- 
zacie polityczne, gospodarcze, społecz 
ne. kulturalne i zawodowe swą umie- 
jetnością, solidarnością i ofiarnością. 
Na skutek tego będzie wystarczająco 
broniony przez swych politycznych i 
zawodowych zastępców, w parlamen- 
tach, rządach, władzy i społeczefist- 
wie. wobec pracodawców i ich zrzę- 
szeń, karteli, trustów, koncernów, spó- 
łek akcyjnych i t. p. Przodują w tym 
robotnicy angielscy, niemieccy, aust- 
rjaccy, szwaicarscy, holenderscy, bel- 
gijiscv, szwedcy, norwedcy i nawet w 
Czechosłowacji. których Ojczyzna 
wraz z naszą Ojczyzną razem zmart 
wychwstały. 

W rządach tych państw są mini- 
strami sekretarzami stanu, radcatmi i 
starostami robotnicy i posiadają wiel- 
kie partie polityczne i związki zawo- 
dowe na to, aby bronić warstwy pra- 
cującej. Dlatego jest i musi być _ nar 
zrozumiałem, że tam panują znośniej- 
sze warunki i skuteczna obrona war- 
stwy pracującej. 

Podłożem tei potęgi jest wielka 0- 
fiarność robotników tych krajów. Weź 
my n. p. Niemcy, gdzie płacą robotni- 
cy składke tygodniowa w.. wysokości 


"af 


'ność stworzyła to, 


1i'pół do dwu godzinnego zarobku 
(3—6 złotych tygodniowo). Ta ofiar- 
że 18 związków 
chrześcijańskich zawodowych należą- 
cych do ogólnego związku chrześcijań- 
skich związków zawodowych liczyła 
792.827 członków z 27.643.488 mk. do- 
chodu i 20.391.389 mk. rozchodu w 
roku 1929. 

Centrala niemieckich  socjalistycz- 
nych związków zawodowych w 1928 
roku miała 222 milj, mk. dochodu i 189 
milj. mk. rozchodu, czyli 33 mili. nad- 
wyżki. Jeden napotężniejszy Związek 
tei Centrali, związek socjalistycznych 
metalowców, miał w 1929 r. dochodu 
ze składek członkowskich 24 milj. mk. 
pozatem z innych źródeł dochodowych 
oraz odsetek od kapitału 9% mili. mk. 
razem przeszło 32 mili. mk. dochodu. 
Majątek jego wynosi około 200 milj, 
marek. 

Na te olbrzymie dochody tych 
związków, złożyła się ofiarność ich 
członków. Zrozumiałem jest że z tą si- 
łą muszą się liczyć partje polityczne, 
rarlamenty, rząd, władze, społeczeń- 
stwo pracodawcy i ich zrzeszenia. Na 
stępstwem tego muszą być znośniejsze 
warunki bytowania dla warstwy pra- 
cującej tak pod względem  politycz- 
uym jak i gospodarczem i społecznem. 

Ale na tem nie koniec. 

Tak zasobne i silne związki zawo- 
dowę są w stanie dawać różne i wiel- 
kie świadczenia swym członkom w 
różnych potrzebach jak: braku pracy, 
śmierci, strejku, lokautu, w razie inwa- 
lidztwa, starości, podróży i t. p. Wy- 
dawać wielkie kwoty na oświatę człon 
ków na co chrześcijańskie związki wy 
dały w roku około 21 mili. a centrala 
socjalistycznych związków  zawodo- 
wych dała na obecne wybory w Niem- 
czech 1 mili. mk. czyli 2.200.000 zło- 
tych niemieckiej partii socjalistycznej. 

Nie inaczej sprawa się ma z związ- 
kami belgijskiemi, angielskiemi, szwed- 
skiemi holenderskiemi i t. d. Są one sil- 
ne w członków, w kapitał i posiadają 
olbrzymie majątki i wpływy na rząd, 


' parlamenty i społeczeństwo swych 


kraji. 


Jeżeli polscy robotnicy szczerze 


' pragną naprawy swych obecnych wa- 


runków gospodarczych, społecznych i 
zawodowych, wtenczas nie mają innej 
drogi jak samoobrona, t. į. pójście śla- 
dem robotników zagranicznych i stwo- 
rzyć sobie potężne związki zawodo- 
we, z któremi będzie się musiał liczyć 
każdy. Pierwszem zadaniem musi być 
opłacenie składki tygodniowej w wy- 
sokości godzinnego zarobku i z tej 
drogi nie powinni się dać sprowadzić 
żadnemi niskiemi składkami konkuren- 
cyjnych związków zawodowych, stwo 
rzonych po to, aby bronić kapitali- 
stów, a rozbijać prawdziwe związki 
zawodowę. Do tych Związków które 
szczerze bronią robotników w pierw- 
szem rzędzie zaliczają się związki za- 
wodowe, Zjednoczenie Zawodowe Pol 
skie, które są zbudowane na tych sa- 
mych zasadach, co zagraniczne chrze- 
ścijańskie związki zawodowe, t. į- na 
narodowych i chrześcijańskich. Całe 
ZZP. przekroczyło siłę 300 tys. człon- 
ków, posiada przeszło 4% milj, zł ma- 
jątku, wpływami swemi wywiera wiel- 
ki nacisk na ugrupowania polityczne, 
sejm, rząd, władze, pracodawców, ich 
zrzeszenia i na społeczeństwo. Związ- 
ki konkurencyjne stworzone na to, aby 
ubić Z. Z. P. — rozlatują śię ich moco- 
dawcy nie zawiedli. Pozostawmy ich 
w swych lamentach, a my budujemy 


potężne Z. Z. P, dla obrony i rozwoju 


uprawnionych interesów ` gospodar- 
czych szerokiej warstwy rzeszy pra- 
cującej w Rzeczypospolitej Polskiei. 
Nie oglądajcie się na jakaś pomoc 
partyjną, łaskę przedsiębiorców, po- 
moc rządową, a ufajcie sami sobię, za- 
bierzcie się do samoobrony t. i. stwórz- 
cie sobie potężną organizację zawodo- 
wą na zasadach narodowych i chrzę- 


ścijańskich. 
ramae) eeaeee 


San Swialowy kezrohocia, zaroki 
i oł orranizaci, 

Według danych Międzynarodowego 
Biura Pracy ilość bezrobotnych na 
święcie wynosi 10 mili. Jeżeli uwzglę- 
dnić rodziny, to można powiedzieć, że 


50, milj. ludzi doknięte jest klęską bez- 
robocia. Dwie trzecie wszvstkich bez- 


robotnych przypadają na Europę, W 
Polsce na 100 robotników iest 56 bez- 
robotnych, w Niemczech — 43, w Stan. 
Zjednoczonych — 20, w Norwegji 19, 
w Austrii i Anglii 15, na Węgrzech — 
14, w Szwecji i Australji — 13, w 
Irlandji — 11. 

Niedawno temu Międzynarodowe 
Biuro Pracy donosiło, że zarobki w 
Polsce zaliczają się do najniższych za- 
robków w Europie, ponieważ wynoszą 
na 100 p. 46 punktów. Świadczą o tem 
dane z Międzynarodowego Biura Pra- 
cy w lipcu 1928 r. Przyjmując pełen 
zarobek robotnika londyńskiego w ro- 
ku 1924 na 100, zarobki innych stolic 
państw przedstawiają się następująco: 
Wiedeń — 47, Praga — 49, Rzym — 
48, Bruksela — 47, Paryż — 61, Berlin 
— 77, Amsterdam — 88, Londyn — 
106, Warszawa — 46 punktów. 

W obecnym bezrobociu, mimo usta- 
wy o 8 godzinnym czasie pracy, i ma- 
łych zarobkach, pracodawcy zmuszają 
robotników do 10 godzinnego dnia pra- 
cy i przytem zarobki dowolnie obni- 
żają. 

Wiele w tym winy ponoszą robot- 
nicy sami, ponieważ unikają organi- 
zacji, lub organizacje — za namową 
partji nieżyczliwych — rozbijają. Zor- 
ganizowanych robotników w Polsce 
jest 25%, w Czechosłowacji — 30%, 
wę Francji — 32%, w Belgji 35%, w 
Niemczech — 40%, w Holandji 45%, 
w Anglji — 51%, w Szwecji — 60%, 
w Norwegji — 58%, w Danii — 62%. 

We Francji bezrobocia niema, We 
wszystkich innych krajach jest więk- 
sza ilość robotników zorganizowanych, 
mniejsze bezrobocie i są daleko lepsze 
zarobki. Oto dowód, dlaczego jest tak 
w Polsce. Nie Polska jest temu winna! 
nie! winę ponoszą w lwięj części ro- 
botnicy sami, ponieważ są licho i nie- 
licznie zorganizowani, stają się przed- 
miotem wyzysku dla pracodawców. 
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100 mili. zł. wydalemy 
rocznie na dumping. 


Międzynarodowa konferencja na 


rynkach światowych poszczególnych- 


państw, stworzyła ten bałagan gospo- 
darczy w wywozie artykułów prze- 
mysłowych, że dany artykuł zagrani- 
cą z dostawą na miejsce sprzedaży, 
jest nieraz o 70% tańszy niż w kraju. 
Na to ponoszą wielkie ofiary skarb 
państwa, robotnicy i społeczeństwo. 
Skarb państwa przeto, że udziela pre- 
mii przewozowych, zwrotu ceł, kredy- 
tów, akcyzowych, niższych taryf ko- 
lejowych, zwolnień od podatku i t. p. 
co wynosi miliony złotych. 

Właściwy ciężar ponosi społeczeń- 
stwo w formie wysokiej ceny na ryn- 
ku wewnętrznym. Cukier kosztuje w 
kraju hurtownie akcyzą. za 100 klg. 
146 do 147 zł, bez akcyzy przeciętnie 
108 zł. Według własnych oświadczeń 
Związku Przemysłu  Cukrowniczego, 
otrzymują cukrownie za cukier eks- 
portowany 26 zł za 100 klg. na cukrow 
ni. Polski konsument płaci więc oprócz 
akcyzy 80 zł za 100 klg. ponad cenę 
eksportową, co przy rocznej konsumcjii 
350.000 ton wynosi 280 mili. złotych. 

Następnym artvkułem to węgiel. 

Przy węglu ofiary ze strony skarbu 
państwa są iuż znaczniejsze. Koleje do- 
kładają rocznie 60 milj. zł przyjmując 
wszystkie inne ulgi skarbu państwa na 
5 milj. otrzymamy przynajmniej 65 mi- 
ljonów złotych dopłat ze strony skarbu 
państwa. 

Konsumcja roczna węgla wynosi, 
po wyłączeniu własnej konsumcji ko- 
palń. hut i koleji państwowych około 
16 milj. ton. Eksportuje się około 14 
mili. tonn węgla. Cena eksportowa na 
kopalni wynosi około 14 zł za tonę. 
Cena wewnętrzna wynosi 40 do 42 zł, 
Cena krajowa za tonę wynosi więc 
przeszło 26 zł ponad cenę eksportową. 
Co przy krajowej konsumcji wynosiło- 
by 416 mili. złotych. i 

Analogicznie choć w mniejszych 
cyfrach. przedstawiają się ofiary tak 
ze strony Skarbu Państwa, jak i spo- 
łeczeństwa na rzecz dalszych produk- 
tów, przeważnie surowców. Nie chcąc 
je wszystkie wyliczać wskażę tylko 
na najważniejsze jak ropa, cement, pół 
surowce żelazne, zboże i t. d. 

Cement sprzędaje się za 3 dolary 
(26 złotych) w kraju, a zagranicą w Ar 
gentyvnie 1 dolar (8,90) za beczkę. Ru- 


ków 


ry żelazne walcowane kosztują w:kra- 
ju, 100 zł tonna, a na wywóz 60 zł (ce- 
na przeciętna). Żelazo walcowane — 
w kraju przeciętnie 350,— zł, a na 
wywóz 270,— zł. W wytworzonych 
100 tysiącach ton rocznie rur żelaz- 
nych wywozi się aż 54 tys. tonn. 

Nie dziwmy się, że budujemy za 
drogo. 

Korzystają tylko z tego nasi właś- 
ciciele fabryk cukrowych, kopalń, jut, 
cementowni, obszarnicy, a traci pań- 
stwo, społeczeństwo i robotnicy. Ro- 
botnicy najwięcej bo obok dopłat za 
cukier, węgiel, żelazo, cement, ropę, 
zboże, muszą przy długiej i wydajnej 
pracy zadowolić się o 54 do 120 proc. 
niższym zarobkiem, jaki pobierają ro- 
botnicy w Anglii, Austrii, Czechosło- 
wacji, Niemczech, Skandynawii i w 
Zjednoczonych Stanach Ameryki Pół- 
nocnej i t. d. Kartele Tusta i t. p. są 
też największym hamulcem w rozwoju 
naszego ustawodawstwa społecznego 
i ubezpieczeniowego. 

Wielką winę w tem ponoszą znów 
rasi robotnicy, którzy unikają związ- 
zawodowych, oszczędzają na 
składkach związkowych, czyli gardzą 
samoobroną. Zato golą bez mydła ka- 
pitaliści robotników. Gdyby robotnicy 
mieli potężną partię polityczną i potęż- 
ne związki zawodowe, wtenczas nie 
mogliby kapitaliści jch tak strasznie 
wyzyskiwać. Robotniku Polski! Jesz- 
cze nie za późno nawrócić z hłędnej 
i kosztownej drogi i organizuj się, 

Związek — to my wszyscy w nim 
zorganizowani.  Jęgo siła i wydajna 
praca zależną jest od nas, Dlatego sta- 
rajmy się aby był silny i mógł tem- 
korzystniej działać. W pierwszym rzę- 
dzie werbujmy nowych członków. — 
Bądźmy mu wierni i opłacajmy skład- 
kę tygodniową w wysokości godzin- 
nego zarobku, 


Gospodareze obieze Swiata przed 
stawia się niepomyślnie, 


Długo jeszcze wśród społeczeństw 
Świata odczuwać da się skutki wojny, 
Nikt bodaj po jej ukończeniu nie przy-. 
puszczał że skutki zamieszania jakie 
wojna wprowadziła w życiu gospodar- 
czem, beda tak widoczne, jak obecne 
jeszcze 12 lat po zakończeniu wojnv. 
Niestety jednak nie widać nigdzie żad- 
nych zmian na lepsze i światowy kry- 
zys gospodarczy trwa nadal, 

Daje temu wyraz sprawozdanie 
banków młędzynarodowych, uimujące 
światową sytuacię gospodąrczą za 
I-sze półrocze roku bieżącego. 

W odniesieniu do poszczególnych 
kraiów mówi sprawozdanie: 

Wielka Brytania. — Żadnych 
znaków poprawy w sytuacji ogólnej. 
Produkcia na poziomie stosunkowo 
wysokim, jednakowoż przy znacznym 
spadku zamówień — zwłaszcza w 
działach zasadniczych. Bezrobocie nie 
zmniejsza się. Eksport utrudniony w 
zwiazku z depresią światową. 

Niemcv. — Silny spadek produk- 


cji przemysłowej i zamówień zmniel-- 


szenia się konsumcii surowców zasad- 
niczych i przewozów kolejowych, Po- 
ważne trudności na rynku pracy. Rol- 
nictwo przewiduje dobrę zbiory, co 
iednak nie zmniejsza przed nim stoją- 
cych trudności, wynikających że sta- 
nu rynku międzynarodowego. 
Włochy. — Ograniczenie pro- 
dukcji pogłębia się. Handel zagranicz- 
ny tak w imporcie jak w eksporcie 
wykazuje tendencję niepomyślną. — 
Bezrobocie utrzymuje się na wysokim 


poziomie. 


O osłabieniu się życia gospodarcze- 
mo mówi sprawozdanie również w 
Belgii, Holandii, Austrii, Czechosłowa- 
cji, Polsce, Szwajcarji i reszcie krajów 
europejskich. 

Pomyślniej wygląda jedynie sytua- 
cia w Szwecii i we Francji. Mówi o 
tem sprawozdanie: 

Francia. — Sytuacja ogólna na- 
dal zupełnie pomyślna. Ożywiona dzia- 
łalność inwestvcyjna zatrudnia w peł- 


ni produkcję dóbr wytwórczych jedna- . 


kowoż inne działy przemysłu odczu- 
waia wpływ „zły, koniunktury świato- 
węj w postaci zmnieiszonego zbytu i 
spadku cen, a przemysł luksusowy por 
nadto ograniczenie ruchu turystyczne- 
go; również rolnictwo pozostaje pod 
wpływem międzynarodowego spadku 


cen. Rynek pieniężny kapitałów bat 
dzo płynny. 

Nielepiej przedstawia się położenie 
na innych kontynentach, 

W Ameryce, tak Stany Ziedno- 
czone, jak Kanada, Argentyna i inne 
kraje wykazują spadek produkcii, 
wzrost bezrobocia i mało płynny ry- 
nek pieniężny. Jedynie Chille stanowi 
pewien wyjątek. 

Japonia. — Silna depresja bez- 
robocia nadal znaczna. Handel zagra- 
niczny zmniejszony. 

Afryka południowa. — Po- 
głębienie spadku koniunktury, ogólny 
i dotkliwy spadek cen. 

Zły stan gospodarstwa światowego 
najbardziej odbija się na stanie wy- 
miany towarowej. W przeciwieństwie 
do stałego wzrostu handlu światowe- 
go, jaki obserwujemy w latach powo- 
jennych, obroty 48 państw przodują- 
cych wykazały w perwszych czterech 
miesiącach rb. w porównaniu do tego 
samego okresu roku 1929 spadek o 
11,4% w imporcie i o 12,4% spadek w 
eksporcie. 

Dane powyższe stwierdzają, że de- 
presja gospodarcza obejmuje wszyst- 
kie europejskie jak zamorskie z nielicz 
nemi wyjątkami jakiemi są jedynie 
Francia, Szwecja i Chille. Sprawozda- 
ne jednak mówi: 

I te kraje odczuwają wpływ złej 
koniunktury światowej, tak powszech- 
nej, iż niemożliwe się wydaje utrzy* 
manie wśród nich wysp pomyślności 
gospodarczej. Depresja gospodarcza ni- 
gdy jeszcze nie objęła świata w spo- 
sób tak powszechny, jak obecnie; do« 
wodzi to niewątpliwie zacieśnienia się 
węzłów gospodarczych pomiędzy kra- 
jam i kontynentami, tem samem jed- 
nak okazuje się niewątpliwem, że po- 
poprawa sytuacji w pewnym stopniu 
tylko jest uzależnioną od indywidual- 
nych wysiłków poszczególnych orga- 
nizacji. 

Naprawa może jedynie nastąpić 
przez wspólny wysiłek wszystkich na= 
rodowości państw, 


w Belgii. 

Już przed wojną zapoczątkowana 
została emigracja zarobkowa do Belgii 
głównie z Westfalii, W sporadycznych 
wypadkach wyjeżdżali także do Belgii 
nasi wychodźcy z Francji albo Holan- 
dji o ile tam nie natrafili na dobre kon- 
junktury i znośne warunki pracy. 

Jednakże przedwojenna emigracja 
polska w Belgji była nieliczna i żad- 
nego wpływu na ruch emigracyjny z 
Polski nie wywierała. Dopiero po woj- 
nie, kiedy wskutek zwycięstwa państw. 
sprzymierzonych Belgia uwolnioną zo- 
stała od najazdu niemieckiego i kiedy 
zaczęła się odbudowywać z zgliszcz I 
rumowisk, w jakie: cały kraj przemie- 
nili Niemcy okazało się, że brak rąk 
do pracy dla odbudowy kraju. 

Należy sobie uprzytomnić „że Bel- 
gia liczy około 7 milionów mieszkań- 
ców, na tylko 30.000 klm. kw. po- 
wierzchni. (Stosunek ludności Belgji do 
Polski wyraża się przeto jak 1—4 — 
stosunek powierzchni jak 1—13 to zna- 
czy, że gdyby Polska była tak uprze- 
mysłowiona jak Beleja, powinnaby wy 
żywić 80 milionów ludności). Jak wia- 
domo, Niemcy nie uszanowali neutral- 
ności Belgji i w pierwszym dniu woj- 
ny przeszli granice Belgjl niszcząc 
wszystko co stawiało choćby najmniej- 
szy opór. Tem się tłumaczy niebywałe 
spustoszenie tego kraju tak materialnie 
jak i olbrzymie ofiary w ludziach. 

Belgia jest wybitnie krajem prze- 
mysłowym, ma bogate pokłady węgla, 
złoża rudy żelaznej, miedzi, cynku i 
ołowiu. Polacy pracują we wszystkich 
gałęziach przemysłu, naiwiększy jed- 
nak odsetek, bo blisko 80% pracuje w 
kopalniach węgla. — Praca w kopal- 
niach belgijskich jest uciążliwsza niż 
w kopalniach polskich albo niemiec- 
kich, gdyż przeciętnie pokłady są nie 
grubsze, jak 50-—60 em. 

Głównemi ośrodkami pracy nasze- 
go wychodźtwa w Belgii są miasta 
Lege, Namur, Mons Charleroi, Borina- 
ge w południowej Belgii (ku granicy 
Francji) tudzież Winterslag na północy 
(ku granicy Holandii), 

Co do ogólnej ilości Polaków za- 
mieszkałvch w Belgii, to trudno po». 
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wledzieć coś konkretnego dlatego, że 
emigracja do Belgji odbywa się 
większej części nielegalnie. Nielegalna 
emigracja ma swoją przyczynę w tej 
okoliczności, że rząd polski nie zawarł 
z Belgią konwencji emigracyjnej, gdyż 
pracodawcy belgijscy wzbraniali się 
Przyjąć na siebie jakiekolwiek zobo- 
wiązania odnośnie stałości pracy, 0- 
pieki socjalnej, szkolnictwa itd. Z fak- 
tu odmowy pracodawców be!g'jstich 
co do zawarcia konwencji, nie należy 
jednak wyciągać wniosku, jakoby. nie 
byli oni życzliwie do poiskiego wy- 
chodźtwa usposobieni. Przeciwnie, na 
ogół robotnik polski jest ceniony. prze- 
ważnie też przy materjalnej pomocy 
pracodawców korzysta z polskiej «pie- 
ki duchownej i polskiej szkoły. Nato- 
miast stosunki społeczne i socjalnę są 
w Belgii właściwie od czasów przed- 
wojennych nie ruszono, dlatego praco- 
dawcy zupełnie nie orientują się w pol- 
skiem postępowem ustawodawstwie i 
na żadne konwencje ograniczające ich 
swobodę nie idą. 

Mimo braku postępowego ustawo- 
dawstwa socjalnego położenie warst- 
wy robotniczej w Belgii jest nie złe. 
Struktura gospodarcza tego kraju jest 
taka, że każdy robotnik rychlej czy 
później dochodzi do własnego domku 
1 własnego kawałka ziemi, Na polskie 
stosunki tłumacząc, zarobek ciężko 
pracującego -człowieka wynosi na 8 
godzin przeciętnie 15 zł a koszt utrzy- 
mania i mieszkania przeciętnie mniej 
niż w Polsce. 

Robotnicy żonaci, przybywający 
do Belgii z rodzinami, korzystają prze- 
ważnie z mieszkań fabrycznych albo 
kopalnianych. Samotni natomiast miesz 
kają przeważnie w barakach czyli tzw. 
kantynach. W przeciwieństwie do sto- 
sunków w Westfalii i we Francji, 
gdzie samotni zazwyczaj byli subloka- 
torami tzw. „stołownikami*, zwyczaj 
ten prawie, że nie istnieje w Belgiji. 
Utrzymywanie „stołowników* miało i 
ma swoje ujemne strony, szczególnie 
pod względem moralnym — ale miesz- 
kanie w wspólnych barakach jest bo- 
daj z punktu widzenia moralnego i na- 
rodowego jeszcze szkodliwsze. Dowo- 
dzi tego twierdzenie, że samotni miesz 
kający w barakach mało oszczędzają, 
nie wyrabiają się pod względem spo- 
lecznym i narodowym tak jak miesz- 
kaiący przy rodzinach i nie zawsze 
przynoszą imieniu polskiemu zaszczyt. 
Sprawdza się tu poprostu przysłowie, 
że jedna parszywa owca zarazi 
wszystkie. 

Powracając do liczby wychodźców 
polskich w Belgji, można na podstawie 
rozmaitych źródłowych informacji 
przyjąć, że mamy Polaków w Belgii 
około 60.000. 

Jednak życie polskie nie rozwija się 
w tem tempie co we Francji, na co 
składa się mnóstwo przeróżnych przy- 
czyn. Jedną z głównych niewątpliwie 
to fakt że wychodźtwo polskie w Bel- 
gii jest więcej mieszane co do okolic 
i dzielnic z jakich pochodzi, tudzież 
mieszka w mniejszych niż we Francji 
skupieniach, a najważniejsze, że niema 
tych wypróbowanych działaczy spo- 
iecznych jakich wychodźtwu we Fran- 
cii dostarczyła emigracia westialska. 
Ten stan rzeczy naprawia się jednak 
widocznie i wychodźtwo polskie w 
Beleji kolonizuje się acz powoli, jednak 
stale, przy pomocy sieci polskich szkół. 
towarzystw katolickich i kulturalnych. 
Ośrodkiem tej pracy jest Liege, w któ- 
rego okolicy osiadło najwięcej wy- 
chodźców, 

Jedną z największych bolączek, od 
bijających się ujemnie na bycie nasze- 
g0 wychodźtwa, to nieznajomość języ- 
ka francuskiego, używanego w połud. 
niowej Belgil i nieznajomość języka 
flamandzkiego, panującego w północnej 
i zachodniej Belgii. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że szczególnie robotnicy przy 
pracach odpowiedzialnych muszą języ- 
ki te już ze względu na bezpieczeń- 
stwo, rozumieć. Ponieważ mamy w 
Belgji poza emigracją zarobkową du- 
żo studentów, możnaby tam z łatwo- 
ścią zorganizować kursy języka, przez 
co położenie naszego wychodźtwa 
znacznie by się poprawiło, Młodzież 
robotnicza języki belgijskie (tzn. fran- 
cuski wzgl. flamandzki) zna i z tej 
strony, gdy ona dorośnie, będzie po- 
moc dla naszei emigracji. Jednak jeśli 
idzie o tę młodzież, o dzieci robotni- 
ków „to ubolewać należy nad tem, że 
właściwie nie zdarza sie. aby podnio- 
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| Bo tacy nad dalszem wzmocnieniem 


szeregów naszych. 


Wchodzimy w okres pesienno-zimowy, 
który długiemi swojemi wieczorami lepiej 
od okresu letniego nadaję się do agitacji 
domowej dla organizacji, Dobry i prze- 
konany o konieczności przynależenia do 
organizacji wszystkich swych współbraci, 
członek wykorzystać powinien w tem o- 
kresię każdą nadającą się sposobność do 
pracy nad wzmocnieniem szeregów orga- 
nizacji, stając się temsamem żywym człon- 
kiem swej organizacji zawodowej. Wska- 
zywać powinien na zadania, którę organi- 
zacje mają do spełnienia, na obojętność 
panującą w pewnych szeregach robotni- 
czych, na szkodliwe rozbiianię rzesz zor- 
ganizowanych przez jednostki, nie mające 
szczerego interesu dla robotnika na oku i 
na to, że tylko przez silne wypróbowane 
w walce organizacje wywalczyć sobie mo- 
że robotnik lepszy byt, biorąc przykład z 
innych stanów wzorowo zorganizowanych. 
Na organizacjach opierają się bowiem 
wszelkie stany każdego państwa o swój 
byt, i nikt dotąd lepszego środka celowej 
pracy pod tem względem nie wynalazł. 
Trzeba jednakże zabrać się do tei pracy 
z zamiłowaniem z wytrwałością i nie nale- 
ży się zrażać chwilowem czasem niepo- 
wodzenia,. Chociaż od razu rezultatu się 
nie odniesie, to nigdy praca taka daremna 


Nowy 


Aczkolwiek spdziewaliśmy się na- 
ogół odprężenia obecnej sytuacji w 
górnictwie z powodu nadchodzącego 
okresu zimowego, i temsamem zli<wi- 
dowanie bezrobocia oraz Świętówek 
po kopalniach, to jednakże doznał ro- 
botnik pod tem względem zawodu. Co 
prawda nastąpiło w ostatnim czasie 
pewne polepszenie i jednakże co nad- 
zwyczaj podpadało, kopalnie niektóre, 
jak na przykład Kopalnia Fiorentyry 
miały w miesiącu wrześniu i paździer- 
niku większą ilość Świętówęk, jak w 
czasie poprzednim jak n. p. świętowała 
kop. Florentyny w wrześniu 8 á w 
październiku dotychczas już trzy 
dniówki. Temwięcej uderzał wszyst- 
kich fakt, że pojedyńcze firmy odma- 
wiały wykonania zamówień. 

Wobec tego przedstawiciele Z. Z. 
P. poczynili już 'w miesiącu wrześniu 
odpowiednie kroki u Komisarza Demo- 
bilizacyjnego, ażeby tenże wpłynął na 
odpowiedni podział węgla w ten spo- 
sób, że jeżeli świętówki są nieodzow - 


sła się na wyższy poziom inteligencji. 
Na przeszkodzie stoi stary, przędwo- 
jenny zwyczaj belgijski, żę dzieci ro- 
botników polskich już od wczesnej mło 
dości wykonywać muszą w przedsię- 
biorstwach prace pomocnicze jak po- 
pędzanie koni w kopalniach, segrega- 
cję węgla itp. Ten sam smutny zwy- 
czai istnieje niestety także we Francii. 

Mimo wszystko stan taki jest znoś- 
niejszy, niż demoralizuiące i niszczące 
zdrowie i zadowolenie rodzinne bezro- 
bocie w Polsce. 

Uznając emigrację jako zło ko- 
nieczne i nie mogąc jej wstrzymać w 
warunkach gospodarczych, w jakich 
się Polska znajduje, uważamy, że ze 
strony społeczeństwa i rządu polskie- 
go, tudzież ze strony duchowieństwa 
polskiego powinno się zrobić wszyst- 
ko, aby doli wychodźtwa polskiego w 
Belgii ulżyć. Przedewszystkiem po- 
winna w Belgji zostać rozszerzona sieć 
polskich placówek konsularnych a o- 
pieka powinna być udzielona każdemu 
Polakowi bez względu na to, czy gra- 
nicę przeszedł legalnie czy nielegalnie 
o ile ją przeszedł w poszukiwaniu za 
chlebem. Zbyt często bowiem słyszy 
się o tem, że władze polskie odmawia- 
ią robotnikowi wizy na wyjazd do 
Belgii „czem zmuszają go do nielegal- 
nego wyjazdu, Władze usprawiedli- 
wiaja się coprawda tem, że mają póź- 
niej kłopot z takim wychodźcą o ile 
pracy w Belgii nie znalezie. W rze- 
czywistości jednak chętny do wyiaz- 
du i bez paszportu wyieżdża z tą róż- 
nicą, że jadąc bez paszportu, poprostu 
pada często ofiarą hyjen granicznych, 
które ograbiają go z ostatnich groszy. 
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nie będzie. Nie uda się przekonać kogoś 
w pierwszy, to uda się napewno w drugi 
lub trzeci raz, Nie tracić tylko wiary i 
wytrwałości. Nie wolno dopuścić do te- 
go, żeby nas ogarnęło zwątpienie i oboięt- 
ność. Życie bowiem to wałka o bvt, a o- 
bojętność w tej walce jest grzeszna i ha- 
mującąnawet wysiłki innych. Praca na- 
tomiast nad podniesieniem ludzkości, zwła- 
szcza upośledzanych warstw pracujących 
jest pracą nadzwyczaj wzniosłą i ideową, 
opartą nietylko o prawo napisane, ale o- 
partą przedewszystkiem o etykę chrześci- 
jańską j o zasady Chrystusa. Gdy w 
chwilach zawodów lub rozczarowań, do- 
znanych wgłębimy się w te ideowe źródła 
prawdy, zwłaszcza w encyklikę wielkiego 
Papieża robotników, zawsze znaleziemy w 
nich nowe siły odżywcze ducha naszego 
do dalszej walki o prawo i byt. Tę praw- 
dy istniejące od wieków nie obalą żadne 
teorje nowoczesne, a o ile wierząc w nie. 
nabierzemy sił do wspólnej pracy nad bu- 
dowaniem silnej organizacji i spełnimy o- 
bowiązek swój wobec Boga, a pozatem 
wobec siebie į naszego potomstwa. — Da- 
lei więc z pełną wiarą do pracy ziednywa- 
nia dla związku naszego nowych i prze- 
konanych członków. 


sukces interwencji 
Związku Górników Z. Z. P.. 


CZY ZUPEŁNA LIKWIDACJA ŚWIĘTÓWEK PO KOPALNIACH WĘGLA. 


ne, należy je podzielić równolegle na 
wszystkie kopalnię, Ostatnio ponownie 
w sprawie tej zwrócili się przedstawi- 
ciele Z. Z. P, w zeszłym tygodniu do 
Zw. Pracodawców oraz konwencji 
węglowej z żądanięm o uregulowanię 
kwestji podziału sprzedaży węgla, oraz 
podwyższenie licencji dla; pojedyń- 
czych kopalń. Jak nam doniesiono od- 
niosły interwencje Zw. Górników Z. 
Z. P. pożądany skutek, albowiem kon- 
wencja węglowa podwyższyła licencję 
sprzedaży węgla oraz w Sprawie ko- 


palni Florentyny przyrzeczono, że ko- 


palnia ta otrzyma taki przydział sprze- 
daży węgla, że załoga będzie mogła 
normalnie pełne dniówki pracować. 
Przypuszczać należy, że tem sposobem 
nastąpi ogólna likwidacja świętówek 
na kopalniach węgla. è 


Powyższe jest znowu jednem przy- 
kładem więcej skutecznej obrony inte- 
resów warstwie pracującej przez Zwią 
zek Górników Z. Z.P 


Redukcja robotników, 
masowe świątówki 


w przemyśle węgłowym z Powodu braku 

zamówień Przy równoczesnym odmawia- 

niu przyijęcia zamówień z powodu — 
braku węgla, 


Powtarzają się wypadki, że ubiegają- 
cym się o zakup węgla odmawia się sprzę 
daży przez różne firmy węglowe dlatego, 
Że kopalnie nie są w stanie zamówienia 
wykonać. 

Poniżej przytaczamy fakt, jako jeden 
z wielu tych, które potwierdzają powyż- 
szę wywody. Pewien obywatel z Kępna, 
w Poznańskiem, zwrócił się o zakup wę- 
gla do firmy „Silmontana* w Katowicach 
w dniu 22 września b, r. na co otrzymał 
odpowiedź następującą: 


Katowice, dnia 24 września 1930. 
ul. Marszałka Piłsudskiego 37. 


„SILMONTANA* 
Katowickie Towarzystwo Węglowe. 
W. Pan 
A. Kaniewski 
Kępno, 
Rk, 3603, Qstrzeszowska. 

W załatwieniu karty W, Pana z dnia 
22 b. m. donosimy uprzejmie, iż dostawa 
z kopalni „Hillebrand“ jest bardzo utrud- 
niona, ponieważ kopalnia ta na razię jęsz- 
cze nie pracuje w pełnym zakresie po ka- 
tastrofie, która ostatnio na kopalni tei 
miała miejsce. 

Jeżeli więc W. Panu zależy na odwrot» 
nej dostawie, to prosimy pozostawić nam 
wolny wybór kopalni i wówczas dostaw. 
będzie mogła nastąpić zaraz, 


Nie przypuszczamy, ażeby dostawa z 
kopalni „Hillebrand* mogła nastąpić wcze 
śniej, jak w pierwszych dniach paździer- 
nika. 

Oczekujemy decyzji W. Pana i pozo- 
stajemy 

z poważaniem 


„SILMONTANA“ 
Katowickie Towarzystwo Węglowe 
Sp. z ogr. odp. 


A więc na kopalni „Hillebrand“ Świę- 
tuje załoga bezustannie przez cały szereg 
miesięcy oraz część pracuie po 6 godzin 
dziennie jedynie skutkiem braku zamó- 
wień na węgiel. 

Pozatem zwolniła kopalnia przeszło 
200 robotników z tejże samej przyczyny, 
lecz nikt z dotkniętych ciężko robotników 
nie wiedział o tem, że kopalnia nie pra- 
cuje w pełni skutkiem ostatniej katastro- 
fy z dnia 16, VIII. 1929 r. 
~ Firma węglowa najprawdapodobniej 0- 
trzymała taką odpowiedź od zarządu ko- 
palni „Hillebrand“, który albo świadomte 
prowadzi w błąd opinię publiczną, lub na 
wyższy rozkaz wykonał tylko zlecenie 
swych mocodawców. 

Ze względów zasadniczych są wszel- 
kie komentarze wobec naszej „radosnej 
twórczości* całkiem zbyteczne, tylko je- 
dno nie ulega żadnej wątpliwości, ż im 
większa depresja gospodarcza spowodo- 
wana skutkami tak „usprawiedliwionemi* 
jak wyżej zaznaczono, tem lepsze żniwo 
naszej gospodarki kapitalistycznej. 

I to nazywa się ogólno światowy kry- 
zys gospodarczy!!! 
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Lagatnien'e eksnoriu a 
rynek wewnętrzny. 


Polityka eksportowa stanowi jed- 
no z najbardzie skomplikowanych za- 
gadnień gospodarki państwowej. Wig- 
że się ona nietylko z kwestją uprze« 
mysłowienia kraju i, ze względu na 
stan zatrudnionych w przemyłśe, z 
kursem polityki socjalnej, a następnie, 
ze sprawą bilansu handlowego i płat« 
niczego, lecz również w sposób orga=i 
niczny związana jest z zagadnieniem 
cen i konsumcji na rynku wewnętrz- 
nym, > 

Jako przykład, należy porównać 
ceny krajowe i eksportowe najważniej- 
szych naszych artykułów wywozo< 
wych. Kształtują się one następująco: 
Węgiel — cena za tonę w kraju zł 36, 

zagranicą zł 25, ` 
Blacha — cena za tonę w kraju zł 1250 

zagranicą zł 1091. 

Benzyna — cena za tonę w Kraju 

zł 765, zagranicą zł 393. 
Nafta — cena za tonę w Kraju zł 487, 

zagranicą zł 223, i 
Benzol — cena za quintal w kraju zł 90 

zagranicą zł 58. j 
Cukier kryształ — cena za quintal w 

kraju zł 128, zagranicą zł 40. i 

Z zestawienia tego wynika, Że 
wskutek walki konkurencyjnej na ryn< 
ku światowym, eksport daje wielkie 
deficyty, które musi pokrywać czę- 
ściowo państwo, a w głównej mierze 
konsument krajowy. | 

Skarb w Polsce dopłąca do ekspor< 
tu, głównie węgla, około 100 milionów. 
zł rocznie. Różnica między taryfą prze- 
wozową eksportową a wewnętrzną 
wynosi w stosunku rocznym okoła 
300 milionów złotych. To są liczby, 
które się dadzą ująć statystycznie. A 
o ile dopłaca społeczeństwo w formie 
różnicy między ceną krajową a zagra- 
niczną towarów eksportowych? 

Ofiary tej wymaga utrzymanie 
przy życiu wielkich dziedzin przemy« 
słu krajowego. Jest to również forma 
walki z bezrobociem. Niemniei jednak 
konsument krajowy ma prawo żądać 
jak największych wysiłków ze strony 
państwa oraz sfer gospodarczych w 
kierunku rozszerzęnia pojemności ryn- 
ku wewnętrznego. Dopiero bowięm 
zwiększenie konsumcji wewnętrznej 
zracjonalizuje politykę gospodarczą 
państwa, uzdrowiając eksport. 

To też organizacje spółdzielcze, 
jako reprezentacje najszerszych 
warstw konsumentów domagają się, 
by program pracy państwowej szedł 
w kierunku wzmożenia  konsumcji 
przez zniżkę cen na rynku wewnętrz- 
nym drogą racjonalizacii wytwórczo- 
ści oraz procesu wymiany. 
krzliko FOOWRA zkdjrk zżm904 ń0ź 
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dapilaktacja roll WoSKÓW oh, 


'. `W ostatnich dniach wydane zostało 
przez ininistrów: spraw wojskowych, pra- 
cy i opieki społecznej, oraz skarbu rozpo- 
rządzenie, zmieniające dotychczasowe 
przepisy o kapitalizacji rent inwalidzkich. 
Kapitalizacja rent inwalidzkich polega 
na jednorazowej wypłacie renty za usta- 
lony okres czasu, przyczem inwalida zrze- 
ka się po upływie tego okresu pretensyj 
do zaopatrzenia ze skarbu państwa. Kapi- 
talizacja może być całkowita lub częścio- 
wa, zależnie od orzeczenia specjalnej po- 
wołanej komisji z udziałem lekarza, 


W myśl rozporządzenia do załatwienia 
spraw kapitalizacji rent inwalidzkich u- 
prawnione będą nie wszystkie starostwa 
jak dotychczas, lecz tylko te starostwa, w 
których znajlują się referaty do spraw in- 
walidzkich. Komisarjat Rządu na m. st. 
Warszawę, nie będzie zasadniczo  załat- 
wiać w dalszym ciągu spraw kapitalizacji 
rent, stanowić jednak będzie w tych spra- 
wach instancję odwoławczą. 

Rozporządzenie postanawia również, 
że lekarz referatu inwalidzkiego starostwa 
wchodzi z urzędu w skład Komisii lekar- 
ue dla spraw kapitalizacji ren inwalidz- 
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1 Lantelią 
Dątrowsko-Krakowskiego. 


Obrona prawna. 


Sekretarjat Związku Górników Z. Z. P. 
na Zagłębie Dąbrowskie podaje do wia- 
domości członkom Związku, że w piątki 
każdego tygodnia w godzinach od 17 — 
do 20-tej w lokalu Związku Górn. Z. Z. P. 
w Dąbrowie Górniczej ulica Sieńkiewicza 
Nr. 8. sekretarz drh. Rzepa, udzielać bę- 
dzie obronę prawną dla wszystkich człon- 
ków z terenu Dąbrowskiego. 


Niniejszem zawiadamiamy członków 


Związku, by przychodząc do lokalu Związ 
kowego na zebrania członkowskie, konfe- 
rencję, lub w sprawach osobistych, stale 
zabierali ze sobą kwitarjusze związkowe. 
w których znaczki członkowskie winny 
być regularnie wklejane. 

„ Kto nie zastosuje się do powyższego o- 
strzeżenia może nabawić się przykrości ze 
strony władz administracyjnych, przez u- 
sunięcie go z lokalu. 


—— 


Skazanie sekretarza 
zwiazkowego 
w ZA PRZEMÓWIENIE NA WIECU. 


Jak już donosiliśmy, został oskarżony 
sekretarz obwodowy drh. Pawlak za prze- 
mówienie na wiecu w Jaworznie. Wiec, na 
którym referował drh. Pawlak o spra- 
wach zawodowych, odbyk się 13 lipca 1930 
r. a już 28 lipca odbyła się pierwsza roz- 
prawa przed Sądem, która została odro- 
czona na wniosek oskarżonego drh. Paw- 
laka celem przesłuchania świadków, któ- 
rych oskarżony doprowadzi. Druga roz- 
prawa Sądowa odbyła się 18 września b. 
r. na której przeprowadzono dowody i 
przesłuchiwano świadków, którzy zezna- 
wali co faktycznie drh. Pawlak powiedział, 
_ Na tej rozprawie sądowej odczytano 
odpis pisma Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej z którego wynika, że Minister- 
stwo Pracy faktycznie zgodziło się pis- 
mem na przedłużenie czasu pracy na ko- 
palniach Zagłębia Dąbrowskiego. Również 
przesłuchano cały szereg świadków, a na- 
wet nie wszystkich, których drh. Pawlak 
naprowadził, którzy zeznali, co powiedział 
zgadza się z prawdą, Wszystkich świad- 
ków nie przesłuchano. ` 

Pomimo takich dowodów. został drh. 
Pawlak uznany winnym z § 308 austriac- 
kiej ust. karnej i skazano drh. Pawlaka na 
5 dni więzienia i 10 zł. kary oraz zapłace- 
nie kosztów sądowych. 

Od tego wyroku została wniesiona a- 
pelacja i przypuszczać należy, że wyższe 
instancje przychylą się do złagodzenia 
względnie uchylenia wyroku. 

——— 


Czy wolno kontrolować 
zebrania czionkowskie 
związków zawodowych. 


Od pewnego czasu Związek Górni- 
ków Z. Z. P. w Zagłębiu Dąbrowskim, 
został otoczony niebywałą opieką ze 
strony władz policyjnych Jaskrawem 
tego dowodem są dwa znamienne wy- 
padki, charakteryzu*-ce pieczo:owi*”"* * 
władz naszyc 


(W dnia 15 czerwca b. r. zostalo 
przez mężów zaufania Związku Górni- 
ków Z. Z. P. na kopalni „Paryż* zwo- 
łane ogólne zebranie robotników tej- 
że kopalni. Ponieważ ze strony Za- 


rządu kopalni zabroniono przemawiać 


sekretarzom związk. drh. drh. Ogrodo- 
wiczowi i Rzepce, przeto robotnicy 
oburzeni na powyższ zarządzenie po- 
stanowili to zebranie odbyć w lokalu 
Związku Górników ZZP. w Dąbrowie 
Górniczej. 

Po przybyciu robotników do loka- 
lu związkowego zjawiła się policja, 
skłądająca się z jednego st. przodow- 
nika i z 2 posterunkowych. Po zagaje- 
niu zebrania przez prezesa drh. Woj- 
tachę, st. przodownik zebranie rozwią- 
zał, postanowiono przeto zrobić zebra- 
nie ścisłe członkowskie, lecz i tu na- 
podkano na trudności, bowiem kto z 
członków nie posiadał legitymacj przy 
sobie musiał lokal opuścić, przy tem 
st. przodownik kontrolował legityma- 
cje członkowskie. Po przeprowadzeniu 
tych formalności postawiony został 
posterunek policyjny przy wejściu do 
lokalu i wpuszczono tylko tych człon- 
ków, którzy posiadali legitymacje 
członkowskie. 

O zajściu tem nie podawaliśmy do 
szerszej wiadomości, bowiem sądziliś- 
my, że iest to wypadek sporadyczny, 
a tymczasem mamy do zanotowania 
drugi wypadek tej pieczołowitości. 

Oto przed rozpoczęciem zebrania 
członkowskiego na Kaszelewie w dniu 
28. września br. wkroczył do lokalu 
posterunkowy policji Nr. 619 i zażądał 
od sekretarza drh. Rzepy wylegitymo- 
wania obecnych na zebraniu z książe- 
czek związkowych. Kiedy po przepro- 
wadzeniu tej formalności, okazało się, 
że wszyscy obecni posiadają swoje le- 
gitymacje a posterunkowy lokalu nie 
opuszcza, sekretarz Rzepa poprosił 
posterunkowego o opuszczenie lokalu, 
powołując się na ustawę o związkach 
i stowarzyszeniach. 

Na powyższe posterunkowy oś- 
wiadczył kategorycznie, że na zebra- 
niu pozostanie do końca, ponieważ na 
zebraniu mają być omawiane sprawy 
polityczne i pozostał do końca zebra- 
nia, przekonawszy się naocznie, że zo- 
stał w błąd wprowadzony. 

A teraz zapytujemy się p. starosty 
w Będzinie, czy tego rodzaju postępo- 
wanie urzędnika policji toleruje? 

Robotnicy! Te dwa jaskrawe 
przykłady winne znaleść odruch w 
warstwach i szeregach robotniczych. 
A odpowiedzią na szykany władz ad- 
ministracyjnych winno być masowe 
wstępowanie w szeregi Związku Gór- 
ników Z. Z. P. Tylko siła i potęga ro- 
botnicza może oprzeć się wszelkiem 


szykanom, które.ze wszech stron czy- | 


chają na każdego robotnika. 

Czem więcej szykan spadać będzie 
na ruch robotniczy, tem bardziej nie- 
ugięci stać będziemy na straży intere- 
sów robotniczych. 


—0——— 


Z zebrania Związku Gór- 
ników Z.Z.P. w Jaworznie, 


_ W niedzielę dnia 31 sierpnia b. r. 
odbyło się zebranie filijne w Jaworz- 
nie przy udziale około 180 członków. 

Na tle ostatniej Międzynarodowej 
Konferencji Pracy w Genewie oraz 0- 
gólnego położenia w przemyśle górni- 
czym Europy referował druh Miedziń- 
ski z Katowic który w przeszło pół- 
tora godzinnym przemówieniu przed- 
stawił przebieg obrad Genewskich, 
wykazując niesumienną taktykę przed- 
stawicieli Anglji, a szczególnie nie- 
mieckich, którzy przyczynili się do u- 
trącenia uchwały 7-mio godzinnego 
dnia prący w górnictwie całego Świata. 


W drugiej części referatu przeszedł 
referent do omówienia stanu gospo- 
darczego wogóle, a w górnictwie 
szczególnie, wykazawszy stan bezró- 
bocia, wydobycie i konsumcje węgla, 
konsumcji węgla w «raju, a ceny eks- 
portu, podkreślając, że kosztem kon- 
sumcji krajowej doplacamy do eks- 
portu. i 

Wykazał także, że w górnictwie 
stosunki ułożyły się w ten sposób, iż 
górnicy jednego kra nie są zdolni 
własneim siłami do |o!lepszenia swego 
bytu. Wykazał dużo winy samych gór 
ników i robotników przez  niezrozu- 
mienie znaczenia organizacji zawodo- 


! wej od dziesiątek lat istniejących. 


W dyskusji zaznaczył kol. Kabała, 
że do podniesienia erierytur przyczy- 
nit się jedynie Zw. Górników Z. Z. P. 
Obecnie atoli obok innych i związek 
tak zwanej Frakcji Rewolucyjnej przy 
pisuje sobie ów sukces, chwałąc się o 
tem w swojem piśmie, aczkolwiek w 
czasie kiedy Zw. Górników robił sta- 
rania o podwyższenie emerytur, Zw. 
„Frakcja Rewolucyjna* w Jaworznie 
jeszcze nie istniał. 

Po wyjaśnieniu poruszonych w dys- 
kusji sprawach zamknięto zebranie 
podniosłym nastroju. S. O. 


W dniu 28 września r. b. w lokalu 
Związku Chrześćjańskiego na Koszelewie, 
odbyło się organizacyjne zebranie człon- 
ków Związku górników Z. Z. P. z kopalni 
„Koszelew*, ; 

Po zagajeniu i krótkim referacie wygło 
szonym przez sekretarza drh. Rzepę, ze- 
brani postanowili z dniem 28 września b. r. 
założyć filię Związku Górników Z. Z. P. 
na Koszelewie, po czem przez aklamację 
został wybrany Zarząd Filji a mianowicie: 

Prezes — drh. Musialik Bolesław, wi- 
ceprezes — drh. Koral Piotr, sekretarz — 
drh, Januszewski Józef, zastępca sekreta- 
rza — drh. Zygmunt Ludwik. 

Po wyborze Zarządu, sekretarz Rzepa 
w długim referacie przedstawił zebranym 
projekt o Ubezpieczeniach Społecznych, 
wskazując na jego dodatnie i ujemne stro- 
ny. 
Po szerokiej dyskusji nad projektem ze 
branie zostało zakończone. 

_ Nowej placówce robotniczej w dalszym 
iej rozwoju organizacyjnym życzymy: 

„Szczęść Boże“. 


NEEE YA OPE "TRAY EE A EEEE S 


Z obrony prawnei. 


Za pośrednictem obrony prawnej Związ 
ku Górników Z. Z. P. skierowano różne 
sprawy rent wypadkowych do Wyższego 
Urzędu Ubezpieczeń w Mysłowicach, gdzie 
były rozpatrywane i dzięki prowadzonej 
obrony przez przedstawiciela Związku 
Górników Z. Z. P. zostały członkom na- 
szym renty przyznane względnie pod- 
wyższone. 


* + * 


Urbanek Józef z Bykowiny; rentę 
wypadkową podwyższono na 70 proc. 
w wysokości 176,80 złotych miesięcznie z 
dopłatą wstecz od czasu wstawienia wnio- 
sku o podwyższenie „renty. 


Kondziołka Wilem z Mysłowic, za od- 
niesiony wypadek zgniecenia palca u pra- 
wej ręki, — przyznano rentę w wy- 
sokości 15 proc. 

* * 

Kempiński Piotr z Kamienia, przyzna- 
no mu za wypadek zgniecenia klatki pier- 
siowej 10 proc. rentę z dopłatą wstecz od 
5. października 1927 r. w wysokości 13,90 
zł, zaś od 1. października 1928 r. w wyso- 
kości 16,65 zł. miesięcznie i przyznano mu 
wydatki na koszta Świadectwa lekarskie- 
go w wysokości 20,— zł. 

LJ * * 

'Stysiowi Józefowi, z Janowa M., któ- 
ry uległ wypadkowi w młodocianym wie- 
ku, została podwyższona suma zarobku 
dla obliczenia renty na 2,400 zł. temsamem 
podnosi się także renta miesięcznie. 

* * $ 

Członek Kuchmann Franciszek z Lipin 
otrzymał na podstawie wniosku skiero- 
wanego przez Sekretarjat okręgowy z ka 
sy pensyjnej Hut S. A. G: emeryturę w 
wysokości 30,35 zł. Drh. Kuchman nadsy- 
ła podziękowanie w którem pisze w ost. 
ustępie: 

* 

Powyższy fakt może nie jednemu błą- 
dzącemu wykazać, jak jest potrzebna do- 
bra organizacja. I chociaż już jestem 57 
lat stary i członkiem Związku od 1892, to 
w dalszym ciągu chcę wiernie stać przy 
sztandarze Z. Z. P. 


* * 


Drh. Joszko z Bielszowice, zwrócił się 
przez obronę prawną Zw. Górników ZZP. 
z powodu zwolnienia z pracy przez Tow. 
Budowy kopalń i szybów do Komisji Po- 
jednawczej i Arbitrażowej, która wydala 
orzeczenie, że należy przyjąć J. z powro- 
tem do pracy, w przeciwnym razie wy- 
płaci odszkodowanie w wysokości 1.300 
złotych. 

* * 

Za pośrednictwem Związku. otrzymała 
członkinia Czogała Paulina podwyższenie 
renty wypadkowej z 20 na 35% z nad- 
płatą wstecz od 24 sierpnia b. r. 

$ ” 


_ Wskutek zwięw.. Sie! trudności w o 
piece u niewicomego ż powodu odniesio. 
nego wypadku członka Jana Pochali, 2 
Rudy Śl. zwrócił się P. jako członek Z. 
G. Z. Z. P. o podwyższenie jego renty 
wypadkowej. 

Za pośrednictweni Związku Górników 
otrzymał podwyższenie renty o 17,20 zi 
miesięcznie z ważnością wstecz od 14. V. 
bież. roku. 


REER EU RZY ZOO WODZK ZET ARIAS PTE OZRY ZA 


Baczność! 


Do wiadomości członkom 
Związku Górników Z. Z. P, 
z Nowej Wsi. 


Z dniem 21. października b. r. obro- 
na prawna w Nowej Wsi odbywać się 
będzie w pomieszkaniu skarbnika filji 
maszynistów druha Franciszka Dudy, 
Nowa Wieś, ul. Poniatowskiego Nr. 24. 

Dni wyznaczone do obrony praw- 
nej pozostaną niezmienione, czyli we 
wtorki po pierwszym i 15-tym każde- 
go miesiąca od godziny 10—12-tej. 

Upraszamy się do powyższego za: 
stosować. 


Związek Górników y Say AB 


Pomimo powtórnego upomnienia dot. 
nadesłania sprawozdań kwartalnych, 
nie wszystkie filie wypełniają ten obo- 
wiązek. Z obwodu Nowa Wieś, Król. 
Huta, zalegają Zarządy niektórych filil 
z nadesłaniem sprawozdań za I. i IL 
kwartał b. r. 

O ile powyższe nie nastąpi w bież. 
miesiącu, będą dane zarządy filijne 
wymienione w następnym numerze 
„Głosu Górnika“. 


sej coma aa 
o 
é Jubilatom! 
Srebrne Gody Małżeńskie. 
Członek Głównego Zarządu Związku 
Górników Z. Z. P., były poseł na Seim 
Rzeczypospolitej, drh. Aloizy Kot, ob- 
chodził w dniu 16 października br. z swą 
zacną małżonką 
25-letni Jubileusz Godów Małżeńskich. 
Z tej okazii zasyłają Mu najserdecz: 
niejsze życzenia 


urzędnicy i pracowniczką 
Związku Górników ZZP. 


RI : róg 


* * * 

W dniu 26 października obchodzi nasz 
długoletni członek Pytel Jan z jego zacną 
małżonką Marią z domu Krzywoń 

uroczystość złotego wesela. 

Filia I. Zw. Górników Z. Z. P. w Król. 
Hucie składa Im w tym dniu jak najser- 
deczniejsze życzenia. 

Do życzeń przyłącza się 

Zarząd Główny i Redakcja. 
$ * + 

W dniu 23. sierpnia br. obchodził 
sekretarz obwodowy drh. Kolonko 
Piotr z jego zacną małżonką 

srebrny jubileusz małżeństwa. 
Serdeczne „Szczęść Boże“ zasyłają 
Zarząd filii Rybnik 
Zarząd Główny i urzędnicy 
Związku Górników Z. Z. P. 
* * e 

W dniu 15. sierpnia br. obchodził 
członek Związku Górników drh. D y= 
long Teodor z jego zacną małżonką 
Albiną 

srebrny jubileusz małżeński 

Serdeczne „Szczęść Boże“ zasyła 

filia Rybnik. 

Do życzeń przyłącza się Zarząd 
Związku Górników Z. Z. P. 


Redaktor odp. Franciszek Król w Kato- 
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawn. „Śl. Głos Poranny“ Katowice. 


